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Powodzenie to kas groszowych dla ludu podało 
ideę urządzenia podobnych instytucyi dla dzieci. 
Pierw szy przykład w wykonaniu tej nader pożyte
cznej myśli d a ła  B elgia w osobie pana L auren t, 
profesora praw a cywilnego przy uniwersytecie gan- 
dawskim. Rzucone na plenny g ru n t ziarnko wy
dało  wkrótce owoce; zdrowa i jedyna zasada przy
szłości krzew iła się przy wszystkich zakładach 
naukowych z niezwykłem powodzeniem, tak  że 
przed parą  laty  w jednej tylko G andaw ie, trzy n a
ście tysięcy uczniów posiadało k ap ita ł blizko pół 
m iliona franków  wynoszący.

W idząc błogie skutki wspomnionej manipulacyi, 
Francya jęła naśladować Belgię; z początku je 
dnak dla braku działania wśród grona założycieli, 
pierwotny projekt upadł w samym zawiązku i do
piero w ostatnich latach pan de K alarce na mocy 
polecenia m inistra rolnictwa i handlu, wziął się do 
dzieła. Ekonomista wspomniany na wzór istn ieją
cych już w Belgii zakładów, urządził w 32 depar
tamentach półtora tysiąca kas groszowych dla ucz
niów, do których przystąpiło w krótkim przeciągu 
czasu 120,000 uczestników. Rząd przychodząc ze 
swej strony w pomoc tyle pożytecznej i tak prak ty
cznej idei, dozwohł na zawiązanie się towarzystwa 
czuwającego nad dalszem rozpowszechnieniem się 
kas oszczędności dla dzieci, a to pod prezydencyą 
pana Passy, rozszerzyło i udoskonaliło działalność 
instytucyi, tak  że obecnie ogólny stan  tejże do na
der świetnych dochodzi rezultatów.

Wewnętrzny ustrój kas uczniowskich jest nastę
pujący: dzieci składają drobne swoje oszczędności

KILKA SŁÓW
o p ra k ty etn em  za sto so w a n iu  ekonom ii p olitycznej

DLA DZIECI.

Ludwika Niemojoicskiego.

(D okończenie.)

N ie tw ierdzę ja  bynajm niej ażeby idealne wycho
wanie zastąpić realnem ; tak i p rąd  bowiem gorzkie 
by tylko owoce egoizmu, oschłości serca i wyple
nienia szlachetnych pierwiastków cnoty mógł wy- 
rodzić, sądzę jednak, że większe baczenie na  ro 
zwój praktycznej strony życia w wychowaniu dz ia 
tek, ochroniłoby młode pokolenie od lekceważenia 
m ateryalnej strony przyszłości. W szczepianie je 
dnak zasad ekonomii politycznej, naw et w najp rzy
stępniejszej formie w um ysły dzieci, je s t rzeczą 
zupełnie niemożliwą. Próbow ano tego we F ran - 
cyi, Niemczech, A nglii, Belgii, a wszystkie używa
ne sposoby okazały się bezskutecznem u P odręcz
nik  pana  M aurycego B łocka uwieńczony przez

akademię francuzką, a zastosowany do pojęć ma
łoletnich uczniów, okazał się również niepraktycz
nym w wykładzie. Dziecię z natury swej czułe, 
tkliwe, pohopne do pojmowania wrażeń serdecz
nych, sięganiem w sfery efemeryczne nie zdoła 
wdrożyć się w objęcie nauki ciężkiej, rutynicznej, 
pozbawionej żywotnego tętna. Niepowodzenie po
dało myśl zastosowania metody Freblowskiej, ce
lem uprzystępnienia ogólnych rachunkowych za
sad, a mianowicie wykazania czem jest własność, 
produkeya, odsetki, obrotowy kapitał i tworzenie 
się jego, jakoteż określenie wartości monet, zamia
ny ich za pomocą działań dokonywanych przez sa- 
mychże uczniów i wypływających ztąd dla nich 
korzyści i tym sposobem powstały w Anglii pierw
sze kasy oszczędności, wyłącznie dla dzieci prze
znaczone. Rzeczona jednak myśl wyborna w za
sadzie, okazała się w skutkach niepraktyczną przez 
to, iż mogła być dostępną tylko dla klas zamo
żniejszych; kto nie posiadał bowiem pewnej okrą
głej kwoty, nie zdołał z dobrodziejstw oszczędno
ści korzystać; z drugiej zaś strony kasowe manipu- 
lacye nie dozwalały przyjmować w depozyt drobia
zgowych wkładów. Niedogodności tpj zaradzono 
uproszczeniem systematu wkładowego, tak, że naj
mniej nawet zamożni ludzie mogli korzystać ze 
wspomnianego dobrodziejstwa. Początkowy bank 
tego rodzaju powstał w mieście Greenocku w roku 
1837 i odtąd kasy groszowe mnożyły się w całej 
Anglii, tak  że kapitały zapasów w krótkim prze
ciągu czasu do kilku kroć stu tysięcy funtów ster- 
lingów wzrosły.
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na ręce nauczyciela, który wpisuje je  do księgi k a 
sowej na  ten  cel ustanowionej i wydaje małym  
uczestnikom odpowiednie duplikaty . Gdy summa 
zaoszczędzonych tym sposobem przez dziecko pie
niędzy dochodzi do jednego franka, nauczyciel 
sk łada  takowy do głównej kasy oszczędności, k tó 
ra  wydaje na  imię ucznia książeczkę. P rzekona
no się iż posiadanie podobnej książeczki, sta je  się 
najdzielniejszym  motorem skłaniającym  nieletnich 
uczestników do zaoszczędzenia grosza. N ie m ar
nu ją  oni otrzymywanych od rodziców darów p ie
niężnych, lecz przyzw yczają się do zachowania ich, 
a  tym  samem nab iera ją  wyobrażenia o własności 
kapitalizow ania i rachunkowości, przyw ykają s to 
pniowo do działań  ekonomiki i trzeźwego poglądu 
na  życie, jakoteż na w arunki bytu społecznego. 
Rodzice ich po części biedni i niezamożni robotni
cy, patrząc z początku na  to, jako  na  niewinną 
igraszkę, a ujrzawszy następnie czem się stać mo
że potęga składanego grosza, sam i niebawem za 
przykładem  dzieci garną  się do oszczędności, a ohy
d n a  potw ora m arnotraw stw a, tyle do tąd  szkody 
przynosząca w ich m ateryalnem  istnieniu, ustępuje 
m iejsca wy rozumowanemu kapitalizow aniu nadeta- 
towych zarobków. W  niektórych naw et miejsco
wościach F ran cy i, rady m unicypalne postanowiły, 
ażeby w szkołach rzemieślniczych elem entarnych 
udzielono po 200 franków nauczycielom w celu 
użycia tej sumy na zachęcenie dzieci do oszczędza
nia grosza. K ażdy dobry stopień w nauce równa 
się pewnej drobnej jednostce monety, np. centy
mowi; po upływie m iesiąca nauczyciel oblicza ogół 
tych stopni i sk łada  z powyżej ustanowionych fun 
duszów tyleż centymów na imię pilnych dzieci do 
szkolnej kasy, który to zasób w m iarę wzrośnięcia 
onego, przeniesionym zostaje do kas głównych.

Zastanow iw szy się nad tą  m anipulacyą, pojm ie
my z łatw ością ile zastosowanie takowej d la  nasze
go ludu sta łoby  się zbawiennem i pożytecznem 
w swych skutkach, ja k  świetne wywarłoby rezu lta 
ty  w um oralnieniu licznych warstw  narodu.

W wyższych także sferach społeczeństwa, u je 
m na ta  strona czuć się da je  na każdym  kroku, roz
sądna oszczędność je s t  wyśmianą niby w strętne 
skąpstw o, a  plem ienna bu ta  uchodzenia za boga
tszego niż się nim je s t w istocie, olśniewanie b la 
skiem  nienorm alnych wydatków bezmyślnego św ia
ta , zagnieździła się w pohopnych do przejm owania 
postronnych urojeń dzieci od najpierwszych la t 
ich niemowlęctwa. P a trząc  na zbytek kosztem 
spokojności domowej okupiony, nie w nikają one 
w potrzeby zastosow ania wydatków do dochodów, 
a  dorósłszy idą torem , k tóry  im bezwiednie rodzi
ce w łasną nieopatrznością wskazali. W  wychowa
niu  dzieci baczymy przedewszystkiem  na uksz ta ł- 
cenie ich umysłowe, staram y się także w płynąć na 
rozwinięcie szlachetnych popędów ich serc, zbyt 
jednak  mało zwracamy uwagi na  realny kierunek 
naszych synów i córek. M atem atykę k tó ra  się 
w mniej ponętnej formie przedstaw ia młodemu po
koleniu, trak tu jem y jak o  odrośl nauki dodatkową, 
mniejsze znaczenie m ającą, n ieusiłu jąc nigdy z a 
stosować je j w praktycznym  rozwoju. Czas by 
nam  było zapatru jąc  się na zachód, wprowadzić 
w czyn u samego źródła  istn ien ia  człowieka, zam i
łowanie oszczędności, a do dokonania tego u s tan o 
wienie w naszym k ra ju  wspomnionych kas dla 
dzieci byłoby najdoskonalszym  czynnikiem. P rzy 
zw yczajając m ałoletnich do szanowania grosza, 
wyrobiliśmy w nich nieznany dotąd  popęd m yśle
n ia  o ju trze , w nikania w przyszłe a nieprzew idzia
ne potrzeby i tym  sposobem następne pokolenie 
w ydałoby z łona swego ludzi zabiegliwych, rozsą

dnych, dbałych o przyszłość rodzin, 
zdolnych w danym  razie wywalczyć 
społeczeństwa.

pracowników 
zagrożony byt

pij dziecino, śpij,
O rozkoszach śnij!

N iech złociste m arzeń roje,
W  chwilach błogiego spoczynku, 
Obsiadłszy posłanie tw oje,

Dadzą ci spokój mój synku:
Śpij dziecino, śpij,
O rozkoszach śnij!

Niechaj posłannik niebieski,
A nioł Stróż z twych modrych oczek, 
Zetrze rzewne smutku łezki 
I rozpędzi z czoła mroczek:

Śpij dziecino, śpij,
O rozkoszach śnij!

Niechaj widmo mar złowieszcze 
N ie dokucza ci boleśnie,
A do mnie choć marzysz jeszcze, 
Uśmiechnij się nawet we śnie:

Śpij dziecino, śpij,
0  rozkoszach śnij!

Taką wygłasza piosneczkę,
Matka swej pieszczotce drogiej,
I kołysze kolebeczkę,
Jednostajnym  ruchem nogi,

A echo po gaju, lesie,
Dźwięki owej piosnki niesie.

INa zegarze ju ż  dwunasta,
W śród nocnej w ybiła ciszy,
Lecz głosu tego niew iasta,
Zajęta dzieckiem  nie słyszy;

1 bezw iednie niby we śnie, 
W ciąż wygłasza swoje pieśnie.

W reszcie daleko na w schodzie, 
Zabłyśnie złota jutrzenka,
Budzi się życie w przyrodzie, 
Ptaszek fruwa u okienka,

A ona bez odpoczynku,
Nuci ciągle: Śpij mój synku!

Zalśniły prom ienie słońca,
Gwarno i ludno na św iecie,
Lecz piosenka nie ma końca,
I snem twardym śpi wciąż dziecię

W  swej kolebce. W ielki Boże! 
Co to wszystko znaczyć może!

Zajrzałem —  kolebka pusta,
N ie ma w niej drobnej istotki,
A matki w ybladłe usta,
Nucą ciągle śpiew ów słodki;

Śpij dziecino, śpij,
O rozkoszach śnij!

Snułem w myśli różne wnioski,
Co znaczyła piosnka owa,
Ale wkrótce ludzie z wioski, 
W yrzekli do mnie te słowa:

Niech je j śpiew nie dziwi pana, 
Ta kobieta —  obłąkana.

W ątłą dziecinę anieli,
Do nieba zabrali we śnie,
A ona wciąż w pościeli 
Pustej, nuci swoje pieśnie:

Śpij dziecino, śpij,
O rozkoszach śnij!

Ludivik Niemojoivski

I I I  UTONĄŁ
N O W E L L A

N A P I S A Ł A

jtoig-niewa, ZZm.ors3a&,

(D alszy ciąg .)

Od ostatn ich  wypadków m inął tydzień.
D zień ciemny, wilgotny, dobiega końca. C iepła 

niem al upalna pogoda jesieni zm ieniła się w jednej 
chwili, w iatr północny powiał ostry, przenikliwy, 
odzierając suche drzew szkielety, z bogatej, p u r
purowo złocistej szaty. Podolska cudna kraina, 
spowiła się szarym  tum anem  m gły gęstej, zimnej, 
osiadającej w grube krople, na  balustradzie p a ła 
cowych schodów i werendy.

Z  południa słonko boże, przedarłszy  brudny, 
zalegający niebiosa całun, próbowało spojrzeć 
przez chwilę na sm utny, bło tny padół, lecz z po za 
szm ata gnanej wichrem mgławicy, ukazało tw arz 
ta k  bladą, że zam iast rozradować ludzkie serca, 
rzuciło w nie tylko głębszą melancholię, jakby  
uśmiech konającego człeka, o którym  wiemy, źe 
je s t ostatnim .

U śm iechnęło się i zgasło. Z  przesłoniętych p o 
szarpaną w łachm anie strzępy oponą chm ur p rz e 
stworów, wieczór słotny, zimowy, zstępuje na zie
mię zwolna, roztaczając czarne skrzydła.

W  bursztynowym  buduarze, niewiele się wie 
o dżdżu i chłodzie. N a  szerokim kom inku z czar
nego m arm uru, rozpalono suty ogień, którego ru 
chome blaski, ślizgając się po żółtym pluszu i a t ła 
sie, nap e łn ia ją  wykwintne to  zacisze, ciepłem i we
selem.

Pod jednem  z okien, przy pięknym  stole z ch iń
skiej laki, korzystając z resztek dnia krótkiego, 
pracuje  pilnie panna A nna. N a  jednej je j rączce 
założona paleta , d ruga uzbrojona pędzlem, kopju- 
je  raz jeszcze na wielki alabastrow y wazon, znaną 
kopię: „Córki K a lifa” , um ieszczoną na stalugach, 
po drugiej stronie stoła.

D okoła panuje  najdoskonalsza cisza, słychać 
syk płomieni w kom inku i przeciągły jęk  w iatru, 
cisnącego się uparcie, do kryształow ej szyby.

K osztow ny zegar rzeźbiony artystycznie w bry
le  m alachitu , wydzwania czw artą. Dziewczynka 
strząsa  włosy opadłe na czoło, rzuca pędzel i zdej
muje paletę.

— Coś je s t  — przem aw ia tajem niczo — ale co? 
tego nie wiem. Ojciec bez hum oru... m am a sm u
tna... A n to lk a  miewa często oczy zaczerwienione. 
Coś jest, widzę to, czuję i nie mogę dojść niczego. 
A  jed n ak , dojdę. Czekajcie moi państwo! nie 
chcecie mi powiedzieć? chcecie m artw ić się beze-
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mnie? Otóż właśnie, wszystko to napróżno! D oj
dę sama całej prawdy, w dobry czy zły sposób, 
wprost czy podstępem! dojdę. W  całym domu 
atmosfera grobowa! wszystkie fizyognomie pogrze
bowe, spoglądają na mnie niekiedy, jak  gdybym 
była już nieboszczykiem! Boże, jakże nienawidzę 
■wszelkich tajemnic! Zdaje mi się, że mogłabym 
poprostu z tego umrzeć, W  tern miejscu kolor 
żółty, zanadto jaskrawy. Ee, nic z tego, nie po
trafię dobrze wymalować tej draperyi. Ten załom 
fałdy, twardy... czyste drewno. Ta noga. Ab!... 
(westchnienie). Godzę się z myślą, że nie będę 
nigdy wielką artystką! J a k  mówiła moja droga, 
galicyjska ciocia: potrzeba mi Włoch! wzorów! 
mistrzy! Sztuka rodzi się z płomiennych żarów 
południowego słońca! z szafiru nieba i błękitu fal 
Adryatyku. Cudownie! Ciekawa rzecz, coby mi 
tu  pomogły fale i błękity? Szafir szafirem, Endy- 
mionek dudkiem, a bohomaz bohomazem. J e 
dnak, że żywy model przydałby mi się naprawdę. 
Muszę urządzić sobie jakąś draperyę, gdyż ina
czej z temi fałdami nic nie poradzę. Draperyi! 
za jakąbądź cenę, draperyi! Ju ż  ją  mam, zrobi 
się to z mego jedwabnego szlafroczka, maleńka 
niedokładność, że jest on różowy, lecz nie potrafię 
zmienić go w żółty, w żaden sposób. Mniejsza
0 barwę... chodzi o kontury, o światła i cienie. 
W  najgorszym razie, ubierze się córę wschodu ró
żowo. Drobny anachronizm! lecz ktoby zważał na 
takie rzeczy, wobec tryskającej z mej duszy powo
dzi natchnienia.

Wielka artystka zrywa się z miejsca, odpycha 
krzesło z łoskotem, pędząc jak  wicher do przyle
głych pokoi.

Gwałtowny wylew olbrzymiego natchnienia, 
wstrzymuje przecież w połowie drogi, wcale proza
iczny, niespodziewany wypadek. W  progu drzwi, 
porzucony niedbale, spoczywa na posadzce wpółro- 
związany węzeł, grubego jedwabnego sznura, przy
trzymującego w górze portyerę i w miękkie te, lecz 
silne sidła, zaplątują najfatalniej obcas biegną
cej. Rozlega się trzask lekki i ciężka brokatelowa 
firanka spada na głowę dziewczynki, zakrywając 
w całej, dość znacznej zresztą długości jej osobę.

Smukła postać, spowinięta w miękkie draperye, 
stoi chwilę na miejscu skamieniała, poczem w fa ł
dach materyi daje się słyszeć wybuch, szalonego 
śmiechu.

— Zagłoba zdobył sztandar! — woła wesoły, 
dźwięczny głosik z pod nakrycia.

D ruga kaskada rozkosznego chichotu i z żół
tych zwoi dobywa się nóżka, rączka, potem krucza, 
stargana główka z parą błyszczących jak  węgle, 
żywych oczów.

A rtystka kroczy do zwierciadła z portyerą na 
głowie, wlokąc po za sobą kilkołokciowy ogon je 
dwabnej makaty.

— W ielkie bogi! — rzuca okrzyk w powietrzu, 
pod sklepienie mozaikowego sufitu — oto drape- 
rya! złocista draperya! Córo Kalifa, geniusze 
opiekują się twą garderobą! Będziesz m iała sza
tę żółtą! stanowczo żółtą! przysięgam ci na tę pa
letę, pędzel, wielki mój talent i wielką w przyszło
ści chwałę.

Stojąc przed lustrem bohaterka nasza układa 
na swej główce coś w rodzaju turbana, od którego 
spuszczają się ku ziemi artystycznie upięte festony
1 musimy przyznać jej to sumiennie, że wygląda 
w tym stroju prześlicznie.

Nie wiemy, czy dziewczynka, doszła sama do 
tego spostrzeżenia? lecz nagle, przypomina jej się 
sławna jakaś tancerka z paryzkiego baletu i z je 
dnej sztuki bez namysłu, przerzuca się w drugą.

Chwyciwszy bębenek od haftu siostry, zamienia 
go w jednej chwili w tamburino i zapominając
0 malarstwie, wykonuje na kobiercu fantastyczny 
taniec własnej kompozycyi, ze zwinnością jaskółki
1 lekkością motyla.

Swawolne pląsy przerywa turkot, przejeżdżają
cego pod oknem pojazdu.

Urocza bajadera, zarumieniona, zdyszana, bie
gnie do szyby, spoglądając na dół.

Przed gankiem zatrzymuje się właśnie wolant, 
którym przed południem wyjechał hrabia w objazd 
po przyległych folwarkach. Zmokły, przesiąkły 
wilgocią gospodarz, wysiadłszy z powozu oddaje 
konie służącemu, z którym stojąc na schodach, ro
zmawia dość długo.

Patrzącej z góry pannie Annie, zdaje się, że 
twarz ojca jest smutną, bardzo smutną.

— Mój Boże, jaki on poważny! jak i on wyglą
da strapiony! i nie mogę nic uczynić, by go pocie
szyć — przemawia do siebie z uczuciem gorzkiego 
wyrzutu sumienia. — Nie wiem wprawdzie, co mu 
dolega, lecz powinnam dzielić przynajmniej smu
tek mej rodziny. Prawda, ślicznie podzielam! 
Szaleję tu, podczas gdy oni m ają widocznie, cięż
kie jakieś zmartwienia. Jestem  niegodziwą, złą, 
wstydzę się sama za swe dzieciństwo, nie umiem 
nawet odkryć co ich gnębi. A le odkryję, dowiem 
się właśnie w tej chwili, gdy nadarza się sposobua 
pora!

Czyniąc to piękne postanowienie, dziewczynka 
zrzuca z siebie fantastyczny swój kostium, ciska 
w kąt tam burino i przygładziwszy stargane włosy, 
zbiega na dolne piętro.

W  niższej części pałacu nie zapalono jeszcze 
światła. W  przyciemnionych cieniem drzew par
ku i ciężkiemi firankami salonach, panuje pół
mrok gęsty, sprzyjający zupełnie zamiarom naszej 
bohaterki. Postanowiwszy zdobyć tajemnicę w ła
snej rodziny, dziewczynka dąży do celu najprost
szemu środkami. N a palcach, bez szmeru, wkra
da się na pokoje, kierując pocichu wt stronę znane
go nam z pierwszego rozdziału saloniku, gdzie 
zbierają się zwykle wszyscy domownicy na co
dzienne posiedzenia.

Przez uchylone drzwi narożnego pokoju, czer
wonawy strumień światła, pada ukośnie na po
sadzkę przyległego salonu i stająca w cieniu dziew
czynka może zajrzeć wygodnie do wnętrza, nie 
zdradzając swej obecności.

Przed kominkiem w blaskach płonącego ogni
ska, na wygodnej sofce przy stoliku założonym 
wykwintnemi przyborami do roboty, siedzi hrabina 
ze starszą swą córką. Pracowały przed chwilą p il
nie nad wielkim kwadratem kobierca, przeznaczo
nego na ofiarę do parafialnego kościółka, aż póki 
zapadający coraz wieczór, nie zmusił ich do po
rzucenia igły, Obecnie milczą obie, patrząc smę
tnie w buchające snopami iskier trzaskające żywo 
płomienie.

U kryta w cieniu wpółodemkniętych drzwi dziew
czynka, obejmuje okiem piękny ten obrazek i ból 
silny ściska jej serduszko.

— Jak ie  obie smutne, jakie smutne — szepcze 
sobie cichutko. — W  tym pokoju, od sufitu do po
dłogi panuje melancholia, tak  silna, że czuję iż 
mnie nawet bierze wswe objęcia, mnie nawet. W y
glądają tak  nieszczęśliwie, że na płacz się zbiera 
patrząc na te zbolałe twarze.

Od czasu istotnie, gdyśmy jej nie widzieli, pię
kne oblicze hrabiny pobladło, nawet zeszczuplało, 
fizyognomia zaś panny Antoniny, przybrała nie
zwykły w niej wyraz cierpkiej powagi.

Głębokie milczenie przerywa po chwili lekkie 
westchnienie hrabiny.

— Spodziewałam się tyle po przyjeździe tych 
ludzi, tak  nim się cieszyłam... i oto, co mi zeń po
zostało! — wymawia zwolna z goryczą.

— Mowa o drogiej mej cioci i lubym jej Endy- 
mionie — czyni sobie uwagę słuchająca dziewczyn
ka. — Sądziłam, że będziemy mogli odetchnąć już 
po ich odjeździe, tymczasem przekonuję się nieste
ty, iż oni to po swem zniknięciu, zostawili w domu 
naszym za sobą żałobną trosk smugę.

■— Szczęście, że to dziecko nie domyśla się ni
czego — ciągnie dalej smutno blada kobieta.

Oczy dziewczynki zapalają się płomiennym bla
skiem .

— Ah, właśnie — odpowiada w głębi ducha.—• 
Zaraz to dziecko dowie się o co chodzi. Dziecko 
i dziecko! To okropne! czuję, że wkrótce zbrzy
dnie mi świat do reszty, jeśli wszyscy uwezmą się 
traktować mnie w podobnie upokarzający spo
sób.

W  tej chwili drzwi naprzeciw otwierają się ści- 
cha i do saloniku wchodzi pan domu.

Zziębły, przejęty wilgocią słotnego wieczora, 
zbliża się szybko do kominka, siadając na krześle, 
które sobie przysuwa do boku żony.

— Ohydna pogoda! — przemawia, opierając się 
z rozkoszą na miękkich poduszkach. — Żadne naj
cieplejsze okrycie, nie jest w stanie osłonić czło
wieka od tej lodowej, przenikliwej mgławicy, 
przykrzejszej od najostrzejszego mrozu.

— Szkaradne powietrze, czułam to nawet w zam
kniętej karecie — potwierdza łagodnie hrabina.

— Wyjeżdżałaś, Heleno?
— N a chwilkę. Potrzebowałam poradzić się 

proboszcza, co do wykończenia tego dywanu.
W głosie kobiety słychać mimowiednie może 

smutne dźwięki, co zwraca uwagę męża, który 
ujm ując dłoń jej, spogląda badawczo w piękne, 
ciemne oczy.

— Jesteś smutna, płakałaś znowu Heleno? — 
mówi z wyrzutem łagodnym, podnosząc do ust rę
kę żony. — W yjechałaś z domu i coś tam dotkło 
cię boleśnie?

— Miałam długą, szczerą rozmowę z zacnym 
naszym księdzem — przyciszonym głosem odpo
wiada kobieta. — Nic zresztą nowego... ciągle ta  
sama jeszcze historya.

Gwałtownym ruchem hrabia odrzuca głowę na 
poduszki krzesła, szarpiąc brodę z silnem rozdra
żnieniem.

— Prosiłem was, byście przestały myśleć o tej 
nikczemnej bajce. Podobnie nędzne produkeye 
ludzkiej głupoty nie powinny nas dosięgać, a tern 
więcej ranić.

Melancholiczny uśmiech błądzi po ustach hra
biny,

— Możemy nimi gardzić, drogi przyjacielu, 
lecz nie sposób słuchać spokojnie, gdy świat mó
wi... że nasze dobre, niewinne dziecko... ma ro
mans z własnym stajennym, i że wypadek z ko
niem w jarze, był tylko zręcznem upozorowaniem 
ich schadzki.

Ostatnie słowa biedna kobieta wymawia z tru 
dnością, przyczem na blade jej policzki, występu
ją  dwie palące, płomieniste plamy.

Szkoda wielka, że stroskana matka, nie widzi 
w tej chwili niemej, odgrywającej się w kątku za 
drzwiami sceny, która zdołałaby z pewnością ro z
wiać choć w części smutek, zalegający ściany sza
firowego saloniku.

Zasunięta w cień dziewczynka, opuszcza nagle
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ręce gestem zdum ienia, zaprawionego właściwym 
jej akcentem  silnie humorystycznym.

— Bagatela! tylko tyle? — przem awia do siebie 
z komicznym ruchem ślicznej główki. — M am  ro
m ans z Janem !... Rom ans... Co za obrzydliwe sło
wo! jestem  przekonana, że wymyśliła je  jak aś  roz- 
wzdychana rozwódka. J a  i rom ans... Zaraz... m u
szę skoncentrować wszystkie siły mej wyobraźni, 
by sobie wystawić siebie z romansem... M iałam  
schadzkę z Janem ... J a n  i schadzka! d ruga  d o b ra 
na  para! Czemuż nie mogłam o stujęzyczny smo
ku powiatowej opinii, ukazać ci nas oboje, w głębi 
ło n a  cichych puszcz czarnych!... Czuję, iż niekiedy 
przychodzą na mnie istotnie, błyski krasom ów
czych zdolności... Z  jak ą  powagą eskortow ał mnie 
przez egipskie cienie: Idź pani naprzód... nie za
trzym uj się... proszę zważać na gałęzie i korzenie... 
b rak ło  tylko: użyj pani chustk i do nosa, gdy z a j
dzie tego potrzeba. Boże, jakże  ci ludzie m ają 
bu jn ą  im aginacyę i ja k  św iat ten, który pesym i
stom podoba się niesłusznie zwać prozaicznym, 
posiada wiele, wiele poezyi.

D oszedłszy do tak  filozoficznie pomyślanego 
zdania, bohaterka nasza, nie może zapanow ać nad  
tłum ioną chętką do śmiechu, co spraw ia, że 
nie podobna jej dłużej korzystać z dobroczynnych, 
otaczających ją  cieni. P o jm ując stanowczość 
chwili, dziewczynka jednym  energicznym  ruchem  
nóżki otw iera drzwi szeroko, wchodząc odważnie 
do pokoju.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

KRONIKA PARYZKA.

(Sewerynę Duchińska,

(D alszy  c iąg .)

' l  ok up łynął między pierwszym aktem  a d ru 
gim. W  pięknej willi w okolicach P a ry 

ża, spotykam y D uvala; rozmawia z m łodą kobie
tą , w której poznajem y córkę pana B ourganeuf. To 
d ru g a  jego żona. Rozwiedziony, poprow adził do 
o łta rza  śliczną Gabryellę, kocha ją , kochany na
wzajem. W  domu cisza, żadna belmere nie mąci 
spokojności. A le m łoda żonka, trochę ciekawa 
i n iedyskretna, w ypytuje raz wraz o D yanę, czy 
m ąż ją  bardzo kochał? czy nie ładniejsza była od 
niej. D uval sam  nie wie co na to odpowiedzieć.

Zachodzi powóz, m łoda p ara  wyjeżdża na 
ckwdlę.

D ru g a  żona nie ma wcale m atki, to najw iększa 
je j zaleta . A le gdzież się podział jej ojciec? Po 
ślubie córki w yjechał w P ireneje  do L uchon. U b ie
gło k ilka miesięcy i nic o nim nie słychać. N ie 
odpow iada naw et na listy , zn iknął ja k  kam ień 
w wodzie. W illa  w której małżonkowie zam iesz
kali, jego je s t własnością, urządzili mu śliczny po
kój i czemuż nie powraca?

T u otw ierają się drzwi w głębi: pan B ourganeuf 
zag ląda  niespokojnie, spostrzega w salonie poko
jówkę.

—  Czy są państwo w domu? — zapytuje pó ł
głosem.

—  W yjechali przed chwilą.
B ourganeuf daje znak osobom, które za nim po

zostały. W chodzi pani B onivard, a  za n ią  
D yana.

—  Ależ mój zięciu! — zagadnie m atka; słowa 
te roz jaśn ia ją  rzecz całą. B ourganeu t ożenił się, 
nie uprzedziwszy o tern córki. P o ją ł  w m ałżeń
stwo rozwódkę, w m niem aniu, że je s t wdową. N a 
zwisko D uval pospolite w P aryżu , nie zwróciło j e 
go uwagi. Przybyw a zatem  z żoną do zięcia, k tó 
ry  w nowej belmerze m ia ł poznać pierwszą żonę 
swoją.

Z tą d  wynika szereg scen najkom iczniejszych. 
W  pierwszej B ourganeuf spotyka się z córką i zię
ciem. P rzysposabia ich zwolna, nie śmie wprost 
przystąpić do rzeczy.

— Pisaliśm y do Luchon — rzecze D uval — nie 
odpisałeś nam ojcze.

— Byłem  naówczas w Nicei. Ah! N icea, moje 
dzieci, cóż to za cudne miasto! P ełno  słońca i kwia
tów! T am  wysłano lis t za m ną.

—  Czemuż nie odpisałeś, ojcze?
— N im  przyszedł, byłem już w N eapolu. Ah! 

Neapol, cóż to za miejsce, morze, W ezuwiusz, a  ja 
ki wyborny m akaron. W ysłano  tam  list, ale by
łem  ju ż  w W enecyi, A h! cudownaż ta  W ene- 
cya!

Z akłopotany , odwłóczy ja k  może ostateczne wy
znanie. W końcu jed n ak  zdobywa się na odwagę, 
mówi że się ożenił.

—  Co tem u to nie uwierzę —  zaw oła D uval 
ze śmiechem. — D ajże pokój, ojcze, tern żar
tom .

— W cale nie żarty  — odpowie B ourganeuf 
i przysięga, że mówi szczerą prawdę. Ślub odbył 
się w kościele i przed m erem , ale nieznośna belme- 
ra, nie opuszcza go ani na chwilę, nie może zam ie
nić słówka, sam na sam  z m łodą żoną.

D uval przerażony, lecz ja k  na to  zaradzić? T ak  
był rad , że wziął żonę bez m atki, aż tu  spada na 
kark  macocha! A leż ta , ja k  zaręcza teść pełna 
dobroci i słodyczy.

O dtąd  następu ją  coraz nowe spotkania, jedno 
komiczniejsze od drugiego. P an i B onivard wy
chodzi z bocznego pokoju, spotyka się oko w oko 
z G abryelą  D uval.

— P rzepraszam  pan ią  — rzecze s ta ra  baletnicz- 
ka  — że sam a się przedstaw iam , lecz i j a  należę do 
domu.

— H a! więc to pani! — zagadnie G abryela, pe
wna, że z nią ożenił się je j ojciec.

— T ak  ja  sam a — odpowie pani B onivard.
B iedny ojciec! pomyśli G abryela, pa trząc  na

tw arz je j pomalowaną, pełną zmarszczek!
C ham peaux tym czasem  powraca z dalekiej po

dróży na d rugą św iata półkulę; odbył ją , aby za
pomnieć o D yanie, żonie przyjaciela. W chodzi 
do salonu, zasta je  w nim  tylko służącą, py ta  nie
spokojny.

—  J  ak się ma pani Duval?
— Zdrow a zupełnie.
— A  m atka?
—  M atka? oddaw na już  nie żyje!
— Doprawdy? tern lepiej.
I  otóż C ham peaux, przekonany że um arła  pani 

Bonivard. W tem  spostrzega wchodzącą G abrye- 
lę, bierze ją  za siostrę D yany.

W reszcie komizm najwyższego dochodzi stopnia, 
kiedy D uval spotyka się oko w oko z pierwszą żo
ną  i straszną  je j m atką .

B iadaż mi, zawoła; rozwiodłem się aby nie mieć 
belmery, a dziś mam ich dwie razem!

N astępuje  ak t trzeci. C ham peaux przekonany, 
że pani Bonivard um arła, że D uval je s t zawsze mę
żem ładnej D yany a G abryela m łodszą je j siostrą, 
zam ierza starać  się o rękę panienki. Oświadcza 
swe chęci przed Duvalem . Ten znów, namawia go 
na  związek z D yaną; p ragnie tym  sposobem, uwol
nić od niej i teścia i samego siebie.

N ic zabawniejszego ja k  ten  dyalog, jeden d ru 
giego nic a  nic nie rozumie, publiczność tym cza
sem pojm uje wybornie qui pro quo. Cham peaux 
sądzi, że przyjaciel ma pom ieszanie zmysłów. Spo
tyka  znowu Gabryelę, k tó ra  nie domyśla się, że no
wa macocha była pierwszą żoną je j męża.

P y ta  ją  Cham peaux czy dawno D uval cierpi 
umysłową chorobę?

—  Umysłową chorobę? —  zaw oła m łoda kobie
ta  — ależ on wcale nie chory! P a trz  pan, oto zna
lazłam  w jego papierach śliczną piosenkę d la  mnie 
skomponowaną. N ic o tern nie wiedziałam.

C ham peaux siada do fortepianu, G abryela śpie
wa z nim razem  i otóż z przyległego pokoju, przy
śpiewuje ktoś trzeci, to głos młodej pani B ourga
neuf, z ogrodu tymczasem dobiega śpiew pani B o
nivard.

— Jak to ?  — zawoła G abryela —  więc tu  wszy
scy znają  tę  pieśń i muzykę i słowa!

W szyscy ją  znają  w rzeczy sam ej, jakoż przy 
ostatniej zwrotce, znajdu ją  się wszyscy na  scenie, 
śpiew ając kompozycyą D uvala . Z agadka rozw ią
zana.

N ie na tern jed n ak  ma się rzecz zakończyć. 
M iałżeby biedny D uval pozostać pomiędzy dwoma 
belmerami? T u  młodzi autorowie obmyślili najko- 
m iczniejszą kompozycyą.

Policzek rozwiązał m ałżeństwo D yany z D uva
lem. Gdyby można przyprowadzić B ourganeufa 
do spoliczkowania młodej żony; C ham peaux m ógł
by zaślubić Dyanę.

— Czy pani wiesz — poszepnie D uval do ucha 
pani B onivard •— C ham peaux ma sześćdziesiąt ty 
sięcy dochodu, skończył zaledwie rok trzydzie
sty.

I  usiłu je  skłócić ją  z B ourganeufem . N ie wie
le trzeba  na to, burza krąży w powietrzu.

— B ądź gotowa — szepnie m atka do córki —  
stój przy mnie. On podniesie w net rękę, niech 
policzek spadnie na ciebie.

I  groźno przystępuje do zięcia, zowie go nikcze
mnikiem, rzuca mu w oczy obelgę za obelgą. B our
ganeuf odpowiada po bru talsku , podnosi ju ż  rękę, 
żona nadstaw ia tw arz, niestety nadarem nie!

— Otóż nie! —  zaw oła B ourganeuf, spuszcza
jąc  na dół rękę.

S ta ra  baletniczka nie daje  przecież za wygra
ną, przypuszcza nowy a tak , ściąga policzek na 
tw arz córki. I  otóż powód do nowego roz
wodu.

C ham peaux uwiezie m łodą żonę do Brazylii, 
tam  pani B onivard wywierać może zły humor, na 
biednych negrach, w p lantacyi trzeciego zięcia. 
B ourganeuf żyć będzie spokojnie, w willi swej obok 
córki. D uval szczęśliwy z m łodą żoną, nie będzie 
m iał belmery!

W esoła ta  sztuka, rozśm ieszyła cały Paryż. M a 
my w tern dowód, że bez skandalicznych scen 
i gorszących sytuacyi, m ożna jeszcze zadowolić p u 
bliczność.

( Dokończenie nastąpi.)
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PR Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(Dalszy ciąg.)

M arca pomimo najpilniejszej roboty, lu 
dzie mieli czas do pogawędki a m ur ko

ścielny był ulubionem miejscem schadzek wszyst
kich wieśniaczek, idących na pole lub wracających 
z u p ran ą  w rzece bielizną.

T am  to C andida gawędząc z kumoszkami zdra
dziła  się nieraz ze swym niepokojem o don G e- 
sualda. B yła  ona do swego pana bardzo przy
wiązaną, lecz zamiłowanie ploteczek i podniecona 
ciekawość brały  górę nad  przywiązaniem.

Z daw ało je j się, że nie powiedziałaby sło 
wa przeciwko niemu, nie uczyniłaby nic coby mo
gło zaszkodzić jego opinii, a jednak  sąsiadki od
chodziły od niej zawsze z przekonaniem , że rzeczy 
żle szły na  plebanii i że sługa proboszcza gdyby 
chciała, m iałaby dużo dziwnych do opowiadania 
historyi.

Od owego m orderstw a, wszyscy byli nieprzyja- 
źnie usposobieni względem don G esualda.

Człowiek który nie krzyczy, nie ła je  i nie tr a j 
kocze przy lada  okazyi, wydaje się zawsze dzi
wnym i podejrzanym  w oczach włoskiego chłopa.

M ieszkańcy M arca przypom inali sobie, że w ży
łach  księdza p łynęła krew odmienna, że pochodził 
z innej okolicy k ra ju  i że zawsze zbyt żywą przy
jaźń  okazywał żonie Tassila,

S ąd  niedozwolił M elegarem u odwiedzać podsą- 
dnej w więzieniu: podejrzewano bowiem kochanka 
Generosy o w spółudział w zbrodni. Przytem  jego 
mowa nam iętna i nieoględna oburzyła przeciwko 
niem u sędziów.

O bostrzenie to unieszczęśliwiło go po nad  wszel
ki wyraz; m iał poniekąd urazę do w ikaryusza 
z San-B artolo  za to, że jem u dozwolono bywać 
w więzieniu.

T e czarne węże wszędzie potrafią się wślizgnąć— 
mówił a  jego w stręt do osób duchownych p rzy tłu 
miony chwilowo przez poszanowanie charak teru  
i dobrych uczynków don G esualdo, teraz  wybuch
n ą ł z ca łą  siłą.

G dy się zbliżały św ięta W ielkanocne, G esualdo 
m ia ł zawsze bardzo wiele zajęcia. Tego roku gdy 
zaczął spowiadać swoich parafian , wyznawanie 
tych m ałych, pospolitych grzechów, było mu po- 
p rostu  wstrętnem .

Spowiedź wieśniaków była zawsze jedna i ta  sa 
ma, nigdy żadnej zmiany ani na złe ani na dobre. 
Spowiednik s łuchał tych wyznań przygnębiony, 
sercem  bolejącem. C zuł pewien niepokój udzie
la jąc  im rozgrzeszenia: czyż kościół nie mógł się 
także omylić?

Pierw szy to  raz podobne wątpliwości zakłócały 
jego umysł. Zdaw ało mu się, że świat cały się 
przeistoczył, że ziemia usuw ała mu się z pod nóg;

w jego spojrzeniu, w wychudłych rysach twarzy 
czytałeś jak b y  trwożne przeczucia nieszczęścia.

Pewnego wieczora w wielkim tygodniu, zmrok 
ju ż  zapadał gdy człowiek jak iś  wszedł do kościo
ła . N azyw ał on się E m il Raffagiolo lecz wszyscy 
znali go pod przezwiskiem Gizellone co znaczy włó
częga.

U  wieśniaków przydom ek zastępuje częstokroć 
właściwe nazwisko i imię. Gizellone od kilku 
miesięcy służył we młynie za parobka. Był to 
człowiek może trzydziestoletni z ponurym  wyrazem 
tw arzy i małemi, szarem i oczami, w których malo
wało się istnie zwierzęca przebiegłość i chytrość. 
G ęsta  i bezładnie poplątana czup ryna,spadała  mu 
na czoło nadając jego twarzy jeszcze bardziej od
stręczający wyraz.

U brany był dnia tego w szaty świąteczne. 
W szedłszy do kościoła ściągnął z głowy kapelusz 
który m iał z fantazyą włożony na ucho. N ie 
um iał ani czytać ani pisać a jego pojęcia religijne 
były bardzo niejasne.

Kościół m iał w edług niego swoją dobrą stronę, 
wierzył w jego potęgę ta k  samo ja k  wierzyłby 
w jak iś  talizm an lub zaczarowane ziele. M niem ał 
że chcąc być zbawionym trzeba było stosować się 
do n iektórych jego przepisów, zresztą  można 
postępować ja k  się kom u podoba.

W ogóle wieśniak w łoski nie je s t bynajm niej 
oświecony w kwestyi religijnej. K siądz w jego 
oczach je s t tern czem doktor dla dzikich; lecz m a
ją c  dla niego jak ieś zabobonne uszanowanie, 
w istocie nie szanują go wcale.

W szedłszy do kościoła Gizellone p rzystąp ił do 
konfesyonału czyniąc znak krzyża świętego. Cho
ciaż było ju ż  późno a  G esualdo czuł się niezm ier
nie dnia tego znużonym, nie śm ia ł mu jednak  
odmówić spowiedzi, nigdy bowiem nie uchylał się 
od pełn ienia swych obowiązków.

Poznawszy parobka przygotowany był na wy
słuchanie zwykłego szeregu grzechów jakoto: p i
jaństw o, oszustwo i nieobyczajność i zawczasu 
uzbroił się w cierpliwość, gdyż wieśniacy opowia
d a ją  rozwlekłe i niejasno swe grzechy.

Lecz tak  jakoś obojętnie czekał tego wyznania, 
że aż w yrzucał sobie iż niedostatecznie ceni duszę 
tego p ijaka, k tó ra  przecież powinna mu być równie 
drogą ja k  każda inna.

Gizellone odpow iadał niechętnie na pytania 
księdza; poszedł do spowiedzi gdyż popychała go 
do tego czynu jak aś zabobonna trw oga, lecz je 
dnocześnie gniewał się o to samo na siebie i lękał 
się wyznania k tóre m iał uczynić.

D rża ł cały a  język odm awiał mu posłuszeństwa. 
N areszcie  niepewnym i stłum ionym  głosem wy
szeptał.

— To ja  go zabiłem ...
—  K ogo — zapy ta ł G esualdo z przyśpieszonym 

biciem serca, gdyż odgadł o kim parobek chce 
mówić.

—  T assa, m łynarza, mojego pana — m ruknął 
Gizellone.

I  jakby  nagle n ab ra ł odwagi, pochylił się do 
ucha księdza i z pewnym rodzajem  okrutnej dumy, 
zaczął opowiadać z jakiego powodu popełnił ten 
występek.

— Chciałem  jechać do A m eryki —  mówił — 
gdyż mam tam  krewnego, k tóry  ja k  mówią robi 
dobre in teresa  chociaż nie wiele pracuje i nieraz 
h ra ła  mnie chętka ukraść pieniądze Tassila, lecz 
bałem  się jakoś. M łynarz chował zaraz odebrane 
dukaty  i nie wyjmował ich nigdy, aż gdy m iał je  
zawieść do banku lub płacić za stro je  żony, bo na 
to massę wydawał pieniędzy.

—  Okropność — jęk n ą ł don Gesualdo.
—  W  wigilią św. P io tra  i P aw ła  —  ciągnął da

lej przestępca — m łynarz odebrał siedm set fran 
ków za dostawę zboża. W idziałem  ja k  zam ykał 
te  pieniądze do biurka mówiąc żonie, że nazaju trz  
odwiezie je  do S an -A rtu ro . W ieczorem wykłócił 
się straszliwie z żoną. O na go lżyła i groziła mu. 
Gdy pierwsze kury  zapiały podniosłem  się ostro
żnie chcąc zobaczyć co się w domu dzieje. M ły
narz już nie spał. W o ła ł na ludzi i wydawał im 
rozporządzenia.

— J a  cały dzień nie będę w domu — powie
dział.

—  N a  dworze było jeszcze szarawo, wysunąłem 
się więc niespostrzeżony za nim z postanowieniem, 
że odbiorę mu worek z pieniędzm i gdy będzie 
szedł sam otną ścieżką do przystanku dyliżansu.

T u glos jego s ta ł się ponury i groźny.
—  N ie byłem  pewny czy go zabiję, lecz bądź co 

bądź potrzebowałem  pieniędzy na podróż do A m e
ryki. P ien iądze są  zawsze przyczyną wszystkiego 
na świecie.

W estch n ą ł ciężko.
—  Szedłem  za nim kilkaset kroków kry jąc się 

w wysokiej trzcinie, nareszcie powiedziałem sobie: 
teraz  lub nigdy i rzuciwszy się na niego z tyłu 
wpakowałem mu nóż pod łopatkę. U pad ł ciężko 
ja k  kłoda, ani p isnął nawet... Zrewidowałem  mu 
kieszenie ale nie znalazłem  w nich ani grosza. 
S ta ry  z pewnością udaw ał, że idzie do San-A rtu ro , 
chciał się wrócić ukradkiem  aby szpiegować swoją 
żonę gdy będzie romansować z kochankiem . N a
stępnie zakopałem  nóż pod drzewem. Mogłem go 
był rzucić do rzeki lecz ludzie mówią, że narzę
dzie, którem  się zabiło człowieka pływa zawsze po 
powierzchni wody. Znajdziecie ten  nóż pod wiel
ką  topolą zw aną drzewem wielkiego księcia. N a  
ostrzu noża pozostało kilka kropel krw i lecz nie
wiele, krwotok był wewnętrzny dla tego, że zada
łem  mu raz silny. Byłem  chłopcem u rzeźnika 
i nieraz zabijałem  woły, znam się więc na tern... 
Skoro się przekonałem , że stary  skąpiec nie ma 
przy sobie pieniędzy byłbym go z rozkoszą zabił 
powtórnie. B.az jeszcze pow tarzam , że on tylko 
chciał złapać żonę na  schadzce z M elegarim . 
K ocha ł stary  pieniądze, ale jeszcze bardziej żonę. 
O bróciłem  go tw arzą ku ziemi i odszedłem. W ró 
ciwszy do m łyna pracowałem  aż do chwili w k tó 
rej dano znać iż m łynarz zabity; wtedy rzuciłem  
robotę i poszedłem gapić się z drugim i. J u ż  skoń
czyłem.

Człowiek wypowiadający te  straszne słowa był 
zimny i spokojny; ksiądz słu ch a ł go blady z p rze
rażenia  i w strętu; u sta  drżały  m u ja k  w febrze.

—  Ależ jego żona jęczy w więzieniu! M ogą ją  
skazać jako  zbrodniarkę! zaw ołał G esualdo w n a j
wyższej rozpaczy.

—  W iem  o tern, odparł Gizellone obojętnie. 
A le wy nie możecie mnie zdradzić, tajem nicę po
wierzyłem wam przecie na  spowiedzi.

M iał słuszność. Cokolwiek bądź by się stało , 
G esualdo nie mógł wyznać prawdy. W głowie 
mu się m ąciło, oczy m iał ja k  obłąkane, serce szar
pa ła  okru tna boleść.

C ałe jego życie było dotąd  prosto tą i uczciwo
ścią, wiedział, że są  zbrodnie na świecie lecz nigdy 
nie przypatrzy ł im się zblizka; w iedział że ludzie 
grzeszą lecz grzechu nie rozum iał.

Pewność że zabójca T assa  T assila  był tuż obok 
niego, że słyszał głos jego, w idział wzrok zwróco
ny na  siebie i że dość mu było wyciąnąó rękę aby 
go uchwycić, a jednak  nie mógł tego uczynić, pe-
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ność ta  i bezsilność zarazem  przygn ia ta ła  go ja k  
straszny ja k iś  ciężar.

Obowiązek nie pozwalał mu uratow ać niewinnej 
kobiety! U k ląk ł w konfesyonale chcąc zebrać bez
ładnie  wirujące myśli, lecz zaćmiło mu się w oczach 
i u pad ł zemdlony na  ziemię.

G dy odbywał no wicy a t  przełożony mówiąc nieraz, 
iż G esualdo nie m a s ił odpowiednich do walki 
z życiem, m iał zupełnie słuszność.

Skoro odzyskał przytom ność a z n ią  pam ięć 
i świadomość, cisza i ciemność zalegały kościół. 
Człowiek który  wyspowiadał się ze swej zbrodni, 
znikł już bez śladu.

G esualdo usiadł na drewnianej ławeczce i usiło 
w ał myśleć. W stydził się swojej słabości. J a k -  
to? on pasterz  i przewodnik dusz ludzkich przera
ża ł się ohydą zbrodni i m dlał jak  kobieta niema- 
ją c  siły  zagrozić występnem u słusznem  potępie
niem?

Czy był godzien piastować tak  wysokie posłan
nictwo?

W  pierwszej chwili chciał bieżyć wyspowiadać 
się ze swej słabości i b łędu przed biskupem, lecz 
przypom niał sobie, że i to  było mu wzbronione; 
przed nikim  w świecie nie mógł wyjawić tej ohy
dnej tajem nicy.

P raw o, k tóre nie szanuje niczego, nie uszanowa
łoby również tajem nicy spowiedzi; lecz żadne p ra 
wo ludzkie nie mogło go zwolnić od spełnienia 
obowiązku, k tóry  dobrowolnie p rzy jął na siebie.

Było już  dobrze po północy gdy drżący chwiej
nym  krokiem  w racał G esualdo do plebanii. C an
d ida usłyszawszy szmer na  schodach, otw orzyła 
drzwi swojej izdebki wołając:

— Gdzieżeście siedzieli do tej pory? L am pa 
wypala się napróżno i powiem waszej wiele- 
bności, że to nieprzyzwoicie aby ksiądz włóczył się 
po nocy.

—  Ucisz się kobieto, rzekł G esualdo tak  dzi
wnym tonem , że C andida nie śm iała już  ust otwo
rzyć.

Z am k n ął się w swoim pokoju i z niecierpliwością 
oczekiwał rana. Chwilami lękał się światłości 
dziennej.

D zień nie przyniósł mu pożądanego spokoju; 
oczyma duszy w idział dacb pod którym  m ieszkał 
m orderca, którego jednak  niewolno mu było od
dać w ręce sprawiedliwości. Z ajęc ia  swoje sp e ł
n ia ł ja k  autom at.

C eglana posadzka, stó ł gdzie C andida postaw i
ła  chleb i kawę, kam ień pod s tudn ią  na którym  
s ta ra  sługa  p łu k a ła  sa ła tę , starcy  co przychodzili 
opowiadać swoją biedę i prosić o radę, promienie 
słońca ig rające na progu, kury  grzebiące na po
dwórku, wszystkie te  tysiączne drobnostki codzien
nego życia, ukazyw ały mu się jakby  we śnie lub we 
mgle oddalenia.

T en  skromny domek ocieniony cyprysam i w k tó 
rym  zdaw ało mu się, że dokona spokojnego żywo
ta , teraz w ydał mu się więzieniem gdzie serce je 
go obum ierało z boleści, z upragnieniem  w ygląda
jąc  śmierci.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

T E A T R .
Nowy Thersites farsa  w 2 ak tach  przez F ranciszka  
M ielnickiego. "Występy panny K irszensteinów ny.

^ ^ a n  Jak ó b , obywatel wiejski lubi w wolnych 
od zajęć gospodarskich chwilach, pisać kc- 

medye nigdzie natu ra ln ie  nie grywane; kochająca 
zaś szczerze swego męża A nna, pragnąc mu sp ra
wić na im ieniny niespodziankę, urządza przedsta
wienie jednej z jego sztuk. Otóż pewnego dnia, 
gdy próbuje niektórych scenpom ienionego utw oru, 
w raz z kuzynem Bolesławem , niejaki F e in erk o p f 
zbogacony żyd, przyjechawszy za jakim sić pienię
żnym interesem  do sąsiada, s ta je  się mimowolnym 
świadkiem  owej próby. Pom im o posiadanego n a 
zwiska jak ie  w niemieckim języku oznacza tęgi łeb, 
bierze fikcyą za rzeczywistość i idąc śladem swego 
poprzednika T hersitesa, oskarża przed panem J a -  
kóbem żonę. Obrażony a nazbyt łatwowierny oby
watel, szuka niby starożytny A chilles zemsty na 
osobie uwodziciela; daleki jed n ak  od powzięcia 
krwawych zamiarów, postanaw ia prozaicznie rzecz 
całą  zakończyć. W  tym celu poleca swemu eko
nomowi, ażeby przy pomocy tęgich parobków wy
liczył m niem anem u adonisowi odlewanych cz ter
dzieści. J u ż  byliśmy w wielkiej obawie, aby nie 
ucierp iała  niewinność, gdy na  szczęście losy p rze
znaczenia, które pomimo znanego przysłowia, nie- 
byw ają nigdy niesprawiedliwemi w utw orach d ra 
m atycznych, spraw iły, iż owa sroga k a ra  spotkała  
oszczercę. P an  to F einerkopf albowiem, sam w za
staw ione sid ła wpadłszy, otrzym uje razy jak ie  
spaść m iały na plecy krew niaka pięknej A nny.

W  tej drugiej próbce swych autorskich zdolno
ści (pierwszą b y ła  farsa  p .t .  „Sw aty na p ark an ie”) 
pan F ranciszek  M ielnicki dowiódł pewnych hum o
rystycznych zdolności, jako też łatw ego scenizowa- 
nia, postacie jednak  wprowadzonych przez niego 
osób m ają  charak tery  nazbyt ogólne i są skreślone 
szablonowo. W praw dzie w farsie, której jedynym  
celem pobudzić do śmiechu, trudno  wymagać zbyt 
szczegółowych określeń, zawsze jednak  wszystkie 
figury, szczególniej męża, żony i krewniaka, niczem 
praw ie nie różnią się od znanych powszechnie ty 
pów. Epizodyczna postać A ndrze ja  ekonoma, n a j
lepiej wyszła skutkiem  może wybornej g ry  pana 
Galasiewicza; inni artyśc i oddali swoje role mięk
ko i bezbarwnie, a  pan Żyburski spóźnił się nawet 
o k ilka m inut w czasie pierwszego przedstaw ienia 
z wejściem na scenę.

A u to ra  publiczność p rzy jęła  dość życzliwie, 
a przyjęcie to byłoby może jeszcze więcej serdecz- 
nem, gdyby tego wieczoru nie został naznaczony 
debiut asp iran tk i do operetkowych przedstaw ień 
w Offenbachowskim „B ębnie”.

W iadom o powszechnie, iż panna K irszensteinó- 
wna posiada wyjątkowy d ar sprow adzania tłumów 
n a swoje występy. Czy ten  wyrok je s t skutkiem  
jej ta len tu , czyli też rozgałęzionych stosunków, na
leży do tajem nic zakulisowych, których nam  roz
bierać niewolno; w każdym  razie zaledwie afisz 
ogłosi nazwisko deb iu tan tk i, wszystkie m iejsca 
w teatrzyku  byw ają zapełnione hałaśliw ą publicz
nością, niedozw alającą spokojnem u widzowi śle
dzić za biegiem  akcyi sztuk dodanych do w ypeł
nienia widowiska. W  tym  samym byliśmy kłopo
cie na pierwszym przedstaw ieniu „Nowego T hersi

te sa”. Siedząc w drugim  rzędzie krzeseł, mieliśmy 
przed sobą dwóch młodzieńców, którzy począwszy 
od podniesienia kortyny, aż do ostatniej sceny pre
miery, prowadzili g łośną rozmowę o spodziewa
nych tryum fach operetkowej śpiewaczki, tak , że 
zaledwie jęk i wydawane za kulisam i przez Feiner- 
kopfa w czasie trw an ia  bolesnej operacyi, do laty
w ały naszych uszów. Szczęście, że pam iętam y ten 
u tw ór ze scen ogródkowych, inaczej trudnoby nam  
było spełnić zadanie sprawozdawcy.

K iedy  już  mowa o pannie  K irszenstejnów nie, 
należy wyrazić swe zdanie o jej... talencie.

A dep tka  wokalnej sztuki posiada wyborną dyk- 
eyę, gdy w ygłasza prozę bez muzyki. Umie cho
dzić po scenie swobodnie, ruchy ma dość n a tu ra l
ne choć za ostre, nieestetyczne, pewność siebie 
niezw ykłą, nadm ierną, niem al rażącą, lecz co się 
tycze głosu, to ten wiele, bardzo wiele pozostawia 
do życzenia. Z nać tam  studya, znać pracę, n a ju 
silniejsza jed n ak  nauka nie wynagrodzi braku  d a 
rów natu ry . G łos panny K irszensteinów ny w w y
sokich tonach je s t piskliwy, w nizkich chrapow aty, 
medium zaś prawie jakby  nie is tn ia ło . Z  podo
bnego m ateryału  Bawet przy wyższych zdolno
ściach aktorskich, nie podobna być G ile ttą , B e tti-  
ną  lub B ertą ; oklaski zaś, przywoływania i wszel
kiego rodzaju owacye, chociaż dowodzą, iż sięga
jąca  po lau ry  wokalne asp iran tk a  m a wielu życzli
wych, nie d a ją  je j praw a do zastępow ania nieobe
cnej pani Z im ajer, lub naw et etatow ej śpiewaczki 
te a tru  M ałego, p an i Święckiej lub F illeborno- 
wej.

Ludwik Niemojowski.

WIADOMOŚCI

Z R Ó Ż N Y C H  STRON .

sta tn ie  dnie przedśw iąteczne W arszaw ia
nie spędzili w pobożnem ja k  zwykle sku 

pieniu ducha, oderwanego od spraw ziemskiego pa
dołu. Świątynie roiły się tłum am i pobożnych, roz
brzm iewały hym nam i chórów i utw oram i natchnio
nej muzyki.

W  pierwszy dzień świąteczny starym  obyczajem, 
przy tradycyjnej zastaw ie obdarzono się nawzajem 
życzeniami wszelkich pomyślności, niezapom niano 
i o śm igusie podobno pochodzącym aż z czasów po
gańskich, ale pam iętano także i o biednych.

Otóż pan  S tan isław  Pfej fer, rozdał trak tam en t 
świąteczny trzystu  biedakom , młode panny zamo
żnych domów dla dw udziestu biednych rodzin 
urządziły  dostatn ie i zupełne święcone, Tow arzy
stwo dobroczynności także o ubóstwie nie zapo
m niało, w ochronkach sierotki również pom inięte 
nie zostały, a jeden z tutejszych kupców w skutek 
prośby swej zamężnej niedawno córki, wysłał do 
H am burga  kom pletne święcone z przesy łką kosz
tu jące  przeszło dwieście rubli.

P rzed  samemi praw ie św iętam i n iejaka K . M. 
pełn iąca  od czterech la t w domu państw a R . obo
w iązki kucharki, ku  wielkiem u zdum ieniu swoich 
pracodawców, została  w drodze spadku dziedzicz
ką  poważnego m ają tku , który wynosi k ilkadziesiąt 
tysięcy rubli.



Dopiero z wiadomością o sukcesji wyszła na jaw 
niezwykła przeszłość eks-kucharki, trzymana przez 
nią w zupełnej tajemnicy.

Dzielna to jest kobieta w całem znaczeniu tego 
wyrazu.

Jako  córka dość majętnych rodziców, otrzymała 
staranne wychowanie i wyszła zamąż za właścicie
la dóbr w gubernii wileńskiej.

Małżonek, prowadzący życie hulaszcze, stracił 
nietylko swój m ajątek, ale i posag żony, zostawia
jąc w chwili zgonu wdowę z dwojgiem dzieci bez 
żadnego funduszu.

Nieszczęśliwa kobieta przechodziła w ciągu kil
ku lat straszne koleje losu, zwłaszcza, iż krewni 
odmówili pomocy.

Śmierć dzieci do reszty przygnębiła K . M., pró
bującą rozmaitych zajęć, począwszy od nauczyciel
stwa, a skończywszy na szyciu bielizny.

Pokazało się, że pedagogicznege uzdolnienia 
wcale nie posiada, a szyć z powodu osłabienia 
wzroku nie mogła.

Trzeba więc było pracować inaczej i K . M. swo
je  wiadomości kulinarne, z amatorstwa niegdyś na
byte, postanowiła zużytkować w kierunku prakty
cznym, zostając kucharką.

Natrafiwszy na dobrych pracodawców, K . M. 
przesłużyła u nich cztery lata, zachowując ścisłe 
incognito, aż nareszcie śmierć bezdzietnego i jedy
nego brata powróciła ją  do dawnej sfery.

Zbolała matka, żyjąca tylko wspomnieniami 
zmarłych dzieci, dość obojętnie przyjęła tę zmianę 
losu.

P an  R. zajął się bezinteresownie uregulowaniem 
formalności spadkowych.

Jako  charakterystyczny przyczynek winniśmy 
dodać, że liczni krewni, którzy nawet nie zapyty
wali się o M., czy żyje i co porabia, teraz zasypu
ją  ją  listami, a dwaj siostrzeńcy umyślnie dla od
wiedzenia cioci przybyli do Warszawy.

£g£ D w a s a m o b ó j s t w a  i p ię ć  z a m a c h ó w  sa m o b ó j 
czy ch  zdarzyły się w W arszawie w  ciągu ostatnich 
dwóch dni zaprzeszłego tygodnia. Pierwszy wy
padek samobójstwa wydarzył się w gmachu szkoły 
technicznej kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, gdzie 
uczeń tejże szkoły, 19 lat liczący, W aleryan F ran- 
cow, wystrzałem z rewolweru, skierowanym w  skroń 
usiłował odebrać sobie życie. Francowa odwiezio
no do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie na drugi 
dzień życie zakończył. Przyczyną samobójstwa 
było podobno otrzymanie złego stopnia z fizyki. 
W  daleko okropniejszy sposób pozbawił się życia 
60-letni starzec Sawelij Duda, służący, który do
wiedziawszy się, że jego pan ma zamiar odesłać go 
do szpitala na kuracyę z powodu słabości, pochwy
cił za nóż i poderżnął sobie gardło a następnie 
brzuch rozpruł. Śmierć nastąpiła natychmiast. 
Wreszcie zamachów samobójczych dokonali na so
bie: Barabanów, przybyły z Mławy i chwilowo za
mieszkały w hotelu Krakowskim, który sztyletem 
zadał sobie cios w lewy bok, lecz w porę był ura to
wany. Dalej Stanisław Niewęgłowski, uczeń ogro
dniczy, 18 lat wieku, który w celu odebrania sobie 
życia wypił odwar z narkotyku, lecz środki lekar
skie zapobiegły jego śmierci. Trzeci z kolei wy
padek zaszedł w zajeździe Płockim; poddany au- 
stryacki, Maurycy Sontlial, w oczach numerowego 
usiłował pozbawić się życia wystrzałem z rewolwe
ru. Samobójstwa wszakże nie dopuszczono. W re
szcie na Krakowskiem Przedmieściu dymisyono- 
wany pułkownik, J a n  Asłanowicz, w zamiarze ode
brania życia, zadał sobie nożyczkami cztery rany 
w lewy bok. Stan zdrowia jest griźny. W  końcu 
tej smutnej kroniki zanotujemy, że robotnik z fa

bryki żelaznej Rudzkiego, A ugust Marajew, wypił 
całą szklankę alkoholu, wyszedłszy z domu na 
dziedziniec. Spostrzeżono go leżącego na bruku 
bez przytomności i środkami lekarskiemi przywró
cono do życia.

£g? In icyator o s ła w i o n e g o  konkursu p ięk n ośc i  nie
daje za wygranę, lecz wytrwale krząta się około 
doprowadzenia go do skutku.

K ilka tygodni temu wspominaliśmy, iż p. *** ro
zesłał do kilkunastu pań listy, zapytujące, czy ra 
czą stanąć do walki o... urodę!

J a k  było do przewidzenia na 50 listów, 46 adre- 
santek wcale nie odpowiedziało, a autorki pozosta
łych czterech zarzuciły inicjatorowi... pewien roz- 
stój umysłowy, dołączając prośbę, aby w przyszło
ści listów z podobnemi propozycyami nie nad
syłał.

W  obec takiego obrotu, p. *** postanowił inną 
drogą urzeczywistnić swój konkurs, a mianowicie 
oceniać piękności z... fotografii.

Od kilku dni już kupuje on fotografie różnych 
pań, a zebrawszy ich potrzebną kolekcyę, przystąpi 
wraz z wybranym „sądem” do oceny!

£8? 0  ś n ie ż y c y  w Nowym Yorku, o której pisaliś
my, przynoszą dzienniki zagraniczne coraz nowe 
szczegóły. Obserwatorya meteorologiczne wyka
zały, że szybkość wiatru wynosiła 16 mil na go
dzinę. N azajutrz po burzy ulice nowoyorskie po
kryte były śniegiem na kilka stóp wysokości. 
Z  niektórych domów wydostać się można było je 
dynie, przekopawszy tunel w masach śniegu. Do
rożki kazały sobie płacić po 30 do 50 dolarów za 
kurs, a dalszych kursów nie chciały robić wcale. 
Towarzystwo telegraficzne oblicza szkody, spowo
dowane zerwaniem drutów i obaleniem słupów na 
milion dolarów.

£g? W Tyrolu po łudniow ym  nieopodal Bożen, wchwi- 
li, gdy o 3-ej rano przejeżdżał pociąg z Innsbrucku 
oberwała się skała mająca 25 metrów szerokości. 
Trzydzieści kilka wagonów wraz z maszyną zostało 
zdruzgotanych i cudem jakimś tylko cała służba 
pociągowa uszła z życiem. Przez kilka dni z rzę
du setki robotników pracowały nad oczyszczeniem 
toru. Z e  wszystkich prawie stron południowego 
Tyrolu nadchodzą najsmutniejsze wiadomości 
o strasznych spustoszeniach, zrządzonych przez 
lawiny i obrywanie się skał, wciągu ostatnich kilku 
tygodni. Dziesiątki miejsowości uległy bądź całko
witemu, bądź częściowemu zniszczeniu, a przeszło 
70 osób postradało życie. W  Bożen i Meran do 
niedawna jeszcze wszystkie drogi i ścieżki były za
sypane śniegiem, a biedni merańscy kuracyusze 
mogli przypuścić, że są raczej u bieguna północne
go, niż w tak zwanej miejscowości klimatycznej.

S tr a s z n a  ka ta s tro fa  miała znów miejsce w H i
szpanii w Oporto. W  teatrze Baquet podczas 
ostatniego aktu zaczęła się palić na strychu lina, 
a trzymający ją  maszynista obciął płonący kawa
łek, który spadł na scenę, zapalając kulisę. A ktor 
jakiś wpadł na scenę, pochwycił swoją córkę, 
grającą w tej chwili i nieopatrznie rzucił do wido
wni okrzyk. „Niech się ratuje kto może!” Oczy
wiście powtórzyły się opisywane tylokrotnie sceny 
pełne grozy. Położenie tłoczących się do wyjścia 
widzów w panicznym przestrachu, było o tyle stra- 
śniejsze, że zastali drzwi pozamykane. Siedzący 
w loży nie mogli się wydostać, albowiem były za
barykadowane od zewnątrz stosami ludzi, toczących 
zaciętą walkę o śmierć i życie. Setki osób wyska
kiwały oknem, gdyż straż ogniowa nie miała na 
miejscu żadnych aparatów ratunkowych, tak że 
jedno ciało ludzkie spadało za drugiem, ponosząc 
śmierć na miejscu lub otrzymując śmiertelne obra

żenia. Aktorzy w większej części popalili się lub 
podusili; ten, który chciał najpierw ratować swoją 
córkę, znaleziony został wraz z nią w objęciach, 
spalony na węgiel. Znaleziono w gruzach już prze
szło 140 ofiar, z których znaczna część zmiażdżona 
stopami innych lub poraniona i pokąsana w przed
śmiertnej walce. W  Lizbonie niezwłocznie zam
knięto na rozkaz królewski wszystkie teatra.

£8? Od c z a s u  gdy córy  n o w e g o  ś w i a t a  walczą
0 równouprawnienie polityczne, postanowiły także 
brać jak  najczynniejszy udział w agitacyach wy
borczych. Mieszkanki Greensburg w Pensylwanii 
utworzyły obecnie klub Clevelanda, aby przy n a j
bliższym wyborze prezydenta z większem powo
dzeniom módz działać na rzecz kandydatury Cle
velanda. Członkinie owego klubu przygotowują 
dla siebie bardzo gustowne mundury, i pobierać 
będą od fechmistrzów lekcye robienia bronią
1 noszenia pochodni podczas korowodów politycz
nych. Stowarzyszenia takie utworzyły się w ró
żnych innych stronach prowincyi, a urodziwe Ame
rykanki żywią przekonanie, iż serca ich przeciwni
ków politycznych, nie pozostaną nieczułe na po
dobną agitacyę.

%£ W Waszyngtonie um arł w podeszłym wieku 
bankier W illiam W ilson Corcoran, jeden z naj
większych dobroczyńców obecnych czasów. Oto 
główniejsze czyny zmarłego: urządził cmentarz 
w Georgtown i podarował go miastu; urządzenie 
cmentarza kosztowało 120,000 dolarów. Założył 
galeryę swego imienia i wydał na nią 300,000 do
larów, oprócz tego na utrzymanie galeryi przezna
czył w testamencie milion dolarów. Po wojnie 
oddał swój kosztowny zbiór galeryi sztuk pięk
nych, założył t. zw. „Luisenheimath”, zakład 
w którem wykształcone a ubogie kobiety znajdują 
przytułek. D la tego zakładu ofiarował 500,000 
dolarów. Pozostawił znaczne kwoty dla instytutu 
sierot w Waszyngtonie, wszechnicy w Kolumbii 
i t. p. Akademii w W irginii ofiarował 200,000 do
larów i bibliotekę, składającą się z 4,000 tomów.

Najnowsze paryzkie kapelusze wiosenne są n a
śladowaniem zwyczajnych doniczek z kwiatami. 
Form a kapelusza robi się z tiulu lub słomy zwy
kłego brunatnego koloru i napełnia się kwiatami 
wysoko sterczącemi i mchem, zamiast ziemi. 
W  tych dniach pewna młoda księżna odbywała po 
lasku Bulońskim przejażdżkę w kapeluszu donicz
kowym z fiołkami, a powóz jej minął się z ekwipa- 
żem śpiewaczki Granier, która przybrała głowę 
swoją w tiulową doniczkę z konwalią. Jeżeli się 
ta  moda rozpowszechni, korso kwiatowe stanie się 
zbytecznem. Dopóki kwitną drobne kwiaty to je 
szcze pół biedy, gdy jednak przyjdzie pora słone
czników lub georginii, a elegantki zechcą swoje 
kapelusze doniczkowe sztucznemisezonowemi kwia
tami napełnić, nowa moda stanie się dopiero cie
kawą.

£o? Rząd francuzki ogłosił niedawno, iż poszukuje 
100 dziewcząt, któreby zechciały zostać małżonka
mi wychodźców, zamieszkujących wyspę nieopodal 
Numei; otrzymają one pieniądze na koszta podró
ży, a oprócz tego po 100 fr. K andydatki w ozna
czonej liczbie znalazły się niebawem i wkrótce od
będą wspólnie podróż. Narzeczone wybrane zo
stały z uwzględnieniem potrzeb kolonii, są więc 
między niemi nauczycielki, modniarki i t. p.

£8? Król k r a w c ó w ,  słynny W orth w Paryżu, wy
pytywany w tych dniach przez jednego z reporte
rów, oświadczył mu między innemi w rozmowie, iż 
najlepiej obsługuje te damy, które mu same pozo
stawiają wolny wybór tualet. W szystkie obsta- 
luuki muszą być robione na tydzień przed term i-
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nem wykończenia sukni, chociaż w nagłym  w ypad
ku może W orth  zrobić suknię w przeciągu 24 go
dzin, byle tylko nie haftow aną, k tó ra  wymaga wię
cej czasu. G dy reporter zarzucił W orthow i 
wysokie ceny, słynny krawiec odparł, iż powo
dem tego są kosztowne dodatki wym agane przez 
jego klientki. I t a k  niedawno zrobił dla pewnej bo
gatej dziedziczki z P e ru , okrycie za 120,000 fr. 
przy którem  same koronki kosztowały 118,000 fr. 
i płaszcz za 45,000 fr., obszyty i podbity futrem  
kosztującem  44,000 fr. W reszcie wyznał W orth , 
że śród jego klientek zna jdu ją  się panie wszyst
kich dworów św iata cywilizowanego, z w yjątkiem  
władzczyni jego ojczyzny, królowej W iktoryi, k tó 
ra  go do tąd  nigdy nie zaszczyciła żadnym  obsta- 
lunkiem . W o rth  je s t z powołania pejzażystą.

— Podobno pan X . tak  gorliwie udający m ło
dego, posiada bardzo wiele starożytnych dowodów 
pochodzenia swego rodu.

—  J a k  wiele ich posiada tego nie wiem, ale 
znam  jeden jego dowód dość starożytny... m etrykę 
urodzenia.

W  czasie przyjęcia pielgrzymów francuzkich 
przez P apieża dzisiejszego, jeden  z dygnitarzy 
rzekł:

—  W e F rancy i tyle się spotyka przeciwieństw 
ja k  nigdzie. M a np. rzeczpospolitę nieprzyjm ują- 
cą oznak honorowych i tytułów , a  nie ma jednego 
naw et francuza, coby nie p ragną ł przyczepki de 
przed nazwiskiem a na piersi choć kw iatka n a ś la 
dującego w stążkę od orderu legii honorowej. P a 
łac  prezydenta nazywa się rajem  (E lisee) w który 
E rancya nie wierzy. P a ła c  senatu  ma nazwisko 
m iasta, którego E rancya nie posiada (L uxem burg), 
a  pałac  przedstawicieli całego narodu  zwany jest, 
P a la is  Bourbon, nazwą dynastyi, k tórej nie p ra 
gnie.

Z  humorystycznego słownika. E atalność. P rzy 
czyna wszystkich błędów, popełnianych przez k o 
biety.

Dowcip kupiecki. W  tych czasach w W iedniu  
n a  godzinę przed rozpoczęciem przedstaw ienia 
w operze, wielu bogatych młodych ludzi otrzym ało 
woniejące bileciki, w których wyznaczono im ren 
dezvous  w operze. K ażdy bilecik pisany był ręką 
kobiecą. N ieznana au to rka  listu  zastrzegała, że 
jeśli adresan t ma chęć porozumieć się z n ią  osobi
ście, ma na znak zgody pojawić się na p rzed sta 
wieniu z charakterystycznym  bukiecikiem sztucz
nych kwiatów w butonierce, k tóre znajdu ją  się 
w składzie X . Owego wieczoru pojaw iło się w sali

tea tra lnej ze cztery tuziny młodzieńców z bukieci
kam i na klapie su rdu ta , ale oczekiwali napróżno: 
żadna z dam  obecnych w teatrze  nie okazała chęci 
porozum ienia się z udekorowanym i, m agazyn je 
dnak  w tym dniu sporo utargow ał.

R Ó Ż N E  M Y Ś L I.

N ie je s t jeszcze ten  m ałym , kto mniejszy od 
wielkiego.

Boiste.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P an u  Piątce z plusem,. Słuszna uwaga, ale ob ja
śnienie dać tylko może sam autor, którego nazwiska 
nie znamy. Zdaje się tylko, że pod N. 9 mieści się 
obietnica korzyści z wypełnienia dobrej rady, pod 
N. 10 zaś przypom nienie ojca je j ważności, có razem 
stanowić może przykaz, spełniania tego co rozumni 
z:

Z A W A D 0 M I E N I A .

HAUKOWO-RĘKODZiELNICZY
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,
przy ulicy Ś-o Krzyzkiej Nr 19.

P rzy jm u je  uczenice na  naukę pojedynczych rze
miosł za o p ła tą  rs. 5 miesięcznie. Z a  o p ła tą  zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą w ykłady ca
łych grup  przedmiotów do jednej specyalności n a 
leżących, dla tych osób, k tóre  z nauki swej z ap ra 
gną wyrobić sobie stanow isko fachowe. I  tak:

D la  M odystek w ykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stro je , szycie w ręku  i na  m aszynie 
i część tow aroznaw stw a zastosowanego do tego za
wodu.

D la  gospodyń wiejskich: Ekonom ia domowa, R a 
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedw abni- 
ctwo, W iadom ości o drobiu  i pszczołach.

D la  poświęcających się kupiectw u: B uchalte- 
rya i korespondencya handlow a, towaroznawstwo 
ogólne.

Poniew aż dla rozpoczęcia kursu  potrzebny je s t 
kom plet z 6 u osób, p rzeto  panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedyńczych p rzed
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, ad resu jąc  swe żądania  do N ata lii 
Smólskiej i nadsy ła jąc  pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i m arkę na  odpowiedź, o term inie rozpo
częcia wcześnie zaw iadam ianem i będą.

Z arząd  Z ak ład u  pośredniczy, na  żądanie, w wy
najęciu  dla uczenie odpowiedniego lokalu i sto łu  
w dom ach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro 
skliwą opiekę nad  tem i, k tóre  mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a  lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem  Z ak ład u , nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem , miesięcz - 
n ą  opłatę rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następujące:
Nauka fachowa w grupach, opłata  kwartalna po r s . 4 5  

z góry.
M odniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stro je  i część towaroznaw
stwa, kw artałów  2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonom ia domowa, ra 
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z p rak ty k ą  
podczas miesięcy letnich, Jedw abnictw o, Pszczol- 
nictwo i hodowla domowego inw entarza do kobie
cego gospodarstw a należącego —  kw artałów  3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: B uchalterya i korespondencya h an 
dlowa, towaroznawstwo ogólne kw artałów  2 (m ie
sięcy 6).

Lekcye odbyw ają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
Nauka pojedyńczych przedmiotów, opłata miesięczna  

rs. 5  z góry.
K rój sukien miesięcy 3 

„ bielizny „ 2
S tro je  „ 3
Rękawicznictwo „ 6
In tro ligatorstw o „ 6
B uchalterya „ 6
K w iaty  sztuczne „ 6
D rze wory tnictwo „ 12
Zegarm istrzow stw o „ 12
H eliom iniatury  „ 2
R etuszerya „ 6
K oszykarstw o „ 6
R ysunki zastosow a

ne do rzem iosł „ 6
Ekonom ia domowa „ 3
K oronkarstw o „ 3
Jedw abnictw o „ 6

Przygotow anie do B uchaltery i po rs. 4 miesięcznie
„ „ K orespondencyi „ 4  „

Lekcye co d rugi dzień po dwie godziny.
P o  ukończeniu kursu  i zdaniu egzam inu, uczeni

ce otrzym ują świadectwa uzdolnienia.

PRZYJACIELA QH1ECI
num er 14 wyszedł z d ru k u  i zawiera: 

Śledzie (z drzeworyt.). -  M otyl i chłopczyk (wiersz ) 
Oj! te  chłopaki, te  chłopaki! (komedyjka). — Sie
ro ta  w św iat idąca (drzew oryt). —  Z am ia  (z drze
worytem). — Podróż Mickiewicza. — Z b łą k a 
ny — Z  prawdziwych wydarzeń. D odatek: Z  opo
w iadania podróżnika (z drzeworytem). — Daj! 
(wiersz), —  Z uch. — M atka  i córka (wiersz). —- 

Odpowiedzi. — Z ad an ia  i łamigłówki.

D o dzisiejszego N ru  T ygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytam i i arkusz z krojam i.

t  r

T IIE S C : K ilka  słów o praktycznem  zastosowaniu ekonomii politycznej dla dzieci. — Śpij dziecino, śpij! (wiersz), — N ie utonął, nowella, nap isała  Z b i
gniewa Zm oraka (dalszy ciąg). K ron ika  P aryzka. — Don Gesualdo, nowella Ouidy. — T eatr. —  W iadom ości z różnych stron. W  D odatku: K lem en

tyna  de la E resnaye (ark. 1).
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Dodatek.


